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kowym Warsza 
jen CAURO AM 
ejampoh, i spadły z g 
w Warszawie, radca bon. Michał 0 
kładów nauk: rząd. i prywatnych? 
ciel szkoły: pow. realnej" przy git ! 7 208 
Bogiókj,'na adjunkła'do pomocy/w wykładzie auki gospo- 
dairstwa wiejskiego w instytucie góspód. wiejski i leśnictwa 
w M»rymoncie, i nauczycie| młodszy w szkole pow. o 5ciu 
kl. w Łęczycy, asesi koleg. Franc. Skurzyński, na starszego 


nauczyciela przy /gimn. w Piotrkowie. "W dyrekcji drogi | 
żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej. , Mienowani: pomocnicy | 


maszynistów: Roch Godlewski, Felix Gruszczyński, Edward 
Wernik, Kopstanty Laskiewicz i Wład. Bagiński, maśzynista> 
ni. „Zmarli, wyireśleni, zostają z listy urzędników; Bur- 
mistrz m. Czerwińska w gab. Płockiej Ant. Gumowski; bur= 
nistrz m. Koniecpola w gub. Warszawskiej Kacper Miziur- 
ski; burmistrz m. Józefowa w gub. Lubelskiej Ludwik Gry- 


| gowski; burmistrz m. Zambrowa w gub. August. Jan Lutto; 


adjunkt w dyr. gł. tow. kred: ziem, Adolf Świniarski; assy- 
stent tamże Alex. Smorągiewicz, i adjunkt przy gabinecie 
zoolog. w Warszawie Paweł Wierzejski. — (Podpisano): Jene- 
rałeadjutant br. Riudyger. 9990 

7 Nakładem litografji J. Müller, wyszedł „Nasz brat“ 
Matur skomponowany 'na fortepian przez A. L. Tuszyńskie- 
go, i jest do nabycia w tejże litografii i w składach mtizy- 
cznychi w Warszawie i'na prowincji po kop. sr. 15. ' 

* Trylogia Sofoklesa po połsku. —Mamy bardzo 
przyjemną nowinę donieść czytelnikom naszym. Zna- 


| ne zapewne z Bibljoteki Warszawskiej piękne i klas- 


sycziie | tłomaczenia dwóch trajedji Sofoklesa, Anty: 
gony i Koypź w: Kolonie (pierwszą drukowana w nuż 
merże marcowym, druga 'w październikowym w roku 
1853). Otóż pan Kazimierz Kaszewski, któremu win- 
ni jesteśmy te piękne przekłady i wzbogacenie litera- 
fury naszej arcydziełamii zupełnie prawie u nas nie- 
znanemi, pan Kazimierz Kaszewski uzupełnił teraz 


całą sławną trylogję Sofoklesa i już nadesłał z No” | 


wej Alexandtji, gdzie jest sekretarzem instytutu rzą- 
dowego Wychowania panien, do Warszawy: trzęcią 
z kolei trajedję sfanowiącą wstęp do tryłógji, a więc 
pierwszą CO do czasii jaki wystaWia z życia Edypa, tó 


jest trajędję Edyp król. Nie długo zapewńie będziem | 


ten przekład czytali W Bibljotęce Warszawskiej, — 
Wszystkie te przekłady p. Kaszewskiego są piękne, 


powiedzieliśmy, ałe Edyp ma być jeszcze piękniejszy 
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ostaje 
Wda 
wozżytnych, , Orygi- 
ad ogół literacki, to 
sk yé żadnego wyo- 
eli z nią obeznany 

Unie powtarza za panią 
„dania 0;sziace gre- 
mam. trzeba koniecznie 
|W.-Nam, trzeba Sa- 
ota; przeszłości. 


ię 2G chami, i oni teraz. wiele z gree- 
| H Już prawie cały dramat Hel- 
JU Czechów. jest poczucie potrze- 
arzenie przypadkowe? O tem może- 
y sta 20 b „AA i Hebesky powiedzieli. 
Bądź co bądź, 1 * przestaniem nigdy; nastawać na pa- 
na Kaszewskiego, zeby, na tej drodze szukał dalej za- 
sługi. Już znakomitą w każdym razie położył, o źna- 
komitszą jeszeze postara się. i 


| 


PO 


— 
l 


— Czytamy w Militärische Zedlung z dunia 41. sty- 
cznią: i Í 


Z listu z Bakczyseraju 27 z. m,, wyjmujemy, nastę- 


 pojące Szczegóły: 


Jak wszystko. w tym roku, tak, i zima w Krymie 


« x ` y ` . . 
jest obecnie nadzwyczajna i dziwna. Wbrew. natyral- 


nym stosunkom, zimno im dalej na; południe tem 
gwałtowoiejsze i śnieg który pod Symferepolem na 
drszyn, pod Perekopem na półarszyna grubo pokrywa 
step, w najbliższych okolicachBakczyseraju leży na pół- 
tora arszyna i więcej. Mróz nocami dochodzi do 20 sto- 
pni zimna. Armja nasza (Rossyjska), jest w dobrym sta- 
nie. Siedzi ona w ciepłych ziemnych, budach, niekiedy, 
na. trzy. arszyny głębokości wykopanych w ziemi, 
z drzwiami wychodzącemi na górę z komiuem i okna- 
mi. W każdej takiej zwykle mieści się 20 do,25 ludzi. 
Po zaciętych bitwach, już od dwóch miesięcy armja 
używa mieżakłóconej spokojności. Wejdźmy tylko do 
której z tych ziemlapek, (bad ziemnych), a postrzeże- 
my, dobry humor, wszędzie panujący między żołnie- 
rzami. Podwójna porcja wódki i fnot mięsa, które 
każdy żołnierz codziennie otrzymuje, sprawiają .cudo- 
wne skutki. Oficerowie siedzą około zaimprowizowa” 
nego stołu i grają. Garściami imperjały wędrują cz je- 
dnej kieszeni w drugą, „wszędzie. wesołość; „panuje 
między. temi ludżmi, dla których następna godzina 
może ma być ostatnią. Drzewo opałowe, na którem 
sprzymaierzonym ubywa, dostarcza nam wzgórze Ma- 
ckenzie w największej obfitości, i sążeń, w Bakczyse- 
raju przedaje się po 3 rubie sr. Go tydzień jeńcy,odz, 
działami 80 do-100 ; czy- 


ty 


| ale 


aż, jednocześnie | 


vga JRT gra wiii 8S 
raw Arityochji. 


bróńiud i 
nie jedńejć starszej lub młodszej damie 
edy żwawi synowie Galji prowadząc się 
jąc wesoło: jakby nic się nie stało, prze- 
tb otoczeni przez: rossyjskich żołnierzy. 
rwykwintność obejścia, powabaa 
słowem całe świetne zjawisko tych 
pudzałó podziwienie, które się obja- 


ło gł lośnoj otwarcie. A dzić.... koledzy tych świe- 

eteorów jaki e się różnią od nich itylko na- 
"iczyk pozostały te same. Oto przechodzi od- 
l ó idrogą/ do Symferepolu: blade, wychudte 
kością się wlokące, z martwem spojrze- 
weza piema rozpacz czytać się daje w ich 0- 
. Zatrzymują się na rogu ulicy:'to. oberża; ci- 
pnie żeby ich póczęstówać wódką, ale oni 

jącem poruszeniem wymawiają wyraz wosoł. 
gdzie tu woBakczystraju dóstać rosołu? Zamiast 
tego podają im barszcz rossyjski, a oni z chciwością 
 pożywają tę kwaśną zupę. Po przekąszeniu jeszcze 


| kilku pirogów mięsnych udają Się dalej. Dawne po- 


dziwienie' zmieniło się w litość, i często móżna sły= 


wne | szyć <z u8t konwajujących Rossjan te słowa: „Oni 


wprawdzie są naszemi nieprzyjaciołmi, ale zawszeć 
to dadzie!« ipes a 

5/W bliskości Sebastopoła między półuocnemi 'forta- 
mi. i'obozowiskami rossyjskiej armji, powstało nowe 
miasto : jakby przez €zary. «Przynajmniej 2.000 kra- 
marzy, markiętanów, kupeów it. d.. rozłożyli tu swo- 
je budy po dajwiększej części zbudowane w ziemi, aby 
za piękne pieniądze, nędzne towary przedawać woj- 
skowym. Chęć zysku prowadzi brodatego zwoszczyka, 
który przed: rokiem ledwio opuścił Chiny; i Bakarę, 
przedawszy swój tówar z zyskiem 150 pCt do Seba- 


i śtopoła, gdzie ow spodziewa sięzyskać 200 za sto irze- 


czywiścię zyskuje. « Ci półaoeni ludzie, mówi żołnierz 


| tatatejszy; sprowadzili nam ostrą zimę. Zajmującemi 


jest widzićć Szeregi ich azbas (wozów), eisnących się 
ciashemi drogami. do Sebastopola, naładowanych pro- 
wjantem iinuemi: zapasami. W pewnych ustępach za- 
trzymują się: oficer” z najbliższego posterunku straży 
zbliża się: i obejmuje dowozy. Wi niektórych: dniach 
otwiera się formalny targ, niezliczeni żołnierze spieszą 
na miejsce dla zakupienia potrzebnych przedmiotów. 
Wszędzie w dolinach otaczających Sebastopołtakzwy- 
kle monotonnych, panuje: największy ruch i -działal-. 
| ność jakiej nigdy nie widziano. Takie położenie rze- 
czy; potrwa jeszcze miesiąe. Nasi przeciwnicy trzyma= 
ją się jak krety schowani ża swemi szańcami i td. 
(Mzlztdrisehe Zeitung). 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
Asolbb Gridond eA l 
Londyn 16 Lutego. (Godzina42 w nocy). «Nasòd- 
bywającem się w tćj chwili posiedzeniu łzby niższćj, 
lord Palmerstóń kreśli obraz okoliczności, jakie: toż 
warzyszyły. tworzeniu nowego gabinetu i wylicza 
przedsięwzięte  jaż reformy w rozmaitych gałęziach 
wydziału wojskowego. Zarazem uprasza. parlament. 
aby zaniechał projektowanego przez p. Roebuck śledz= 
twajstanu armji w: Krymie. Disraeli i Roebuck oponu- 
ją przeciw temu. S640 
— W Izbie lordów minister wojny: lord Panmure 
udzielił tych samych wiadomości co do przędsięwzię*: 
tych reform, eo lord Palmerston w Izbie gmin, 
(Neue, Preussische Zeitung). 
d aot B esda MOn eihar tidis a 
Brusella 16 Lutego. Na odbywającem się -wi tej 
chwili; posiedzeniu: Izby; deputowanych. minister 
spraw zagranicznych na uczynioną interpelację, odpo- 
wiada, że,dotąd nie uczyniono żadnego kroku w celu 
skłonienia Belgji do, połączenia się z mocarstwami za- 
chodniemi, albo do przyjęcia postawy zbrojućj  neu- 
tralności, Belgja odwoła się do traktatów, a. jéj peu- 
tralność ugruntowaną jest. w: interesie Europy, 1,480- 
dnie z prawami narodów. (Neue, Preus, Zeit.) 
RIR ARN Oh Adai 
„Paryż 45, Lutego... Zapowiadają bliski awans pana, 
 Piętri do senatu. będzie to wynagrodzenie najsłusznićj 


| zasłużone przez. tego niezmordowanego urzędnika. 


, —. Pam Tascher. de ła Pagerie dawał, wczoraj bal 
kostjumowy, w apartamentach które zajmuje; w Tuil- 


| lepies, jako wielki, minister domu Cesarzowej. 


ax] Mówfiśrńy ji ż 0'hs 
chodu z dodatkowych 
cenie zostało stanowczo: 
cują nad projektem pet 
czas jest to tylko próba: 7 
—. Uroczystość 
francuzkićj, obudza najwyższą ci 
rających się 0 bilety. Whijściać pesteh 
— Mówią o piejaktch ruchacdhow i 
stwach i o aresztowaniach zie go titi 
— Pogłoska o buncie żyuawów byt spes 
przesadzoną, ale, zdaje się'żie jt dhak doś tak 
Niektórzy z nich zostalisodesłynń dd Praiieji po 
drażliwości jaką objawił |z%okolieznośći 
gwardji Cesarskiej która pr: bywa doch 
go irebezpieczeństwa”i nadziei: trytmfuyć 
6 cząstkowych buntach w dwóch put 
ale nie mamy jeszcze sz łów iw 
Le Balé i uężty rozmaitezoradzgj 
porządek dzienny ORA Whe 
diiaċh były: przed wczoraj Świethy obija 
nima w Palais Royal, wczoraj obikdyy bi 
i bał u marszałka: Magnań: | * ia 8030008 
— Most budujący się przy Cha 
zwą mostu Almy. u gie piia 
cas Pan Soulé, były ambasador StanówZje 
nych w Hiszpanji, ma odpłynąć z€©owes par 
Union który dziś odpływa z Hawrirdo Nes, 
i Indepenilant 


ù lance Bi j 
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Madryt 9 Lutego, Interes riaszegópołóżemi 500! 
Pw: A 


zdą chwiłą wzrasta, w miatę jak się objawiają: 
„epizody w sferze finansowej: Dziś szeżegółnie inie 
brak nowih. Sekcje zby zgromadziły się wczórajsdła 
roztrząsańnia rozmaitych kwestji, które wkrótce mają 


zatrudnić Ciało ustawodawcze, Komisja budżetowa | 
przedłożyła swoje posiedzenie do późnćj godzinyw nos | 


cy; chódziło tam 0 upoważnienie żądane przez anini= 
stra skarbu 'c0-do wypuszczenia .konsołidów:: trzech= 
pfocentowychekrajowych vi zagranieznych, ow /8urhie 


500 miljonów reałów, przeznaczonych do umorzenia | 


bieżącego długu skarbowego. JET 
Dwaj reprezentanci aadalużyjscy uważali tę chwałę 
za stosowną do zadania pierwszegociósu systemowi”re< 


forin, zaprowadzonemu przez p. Madoz. Pan Sanchez 


Silva proponował, aby: to: wypuszczenie dopełnione 


było'w bonach przymusowych na 3 fr. i wyżćj. Niepo= 
trzebujemy tu dodać jak fatalne skutki wynikłyby 
w obeych okolieźnościach z puszczenia w obieg takich 
papierowych pieniędzy. Pan Madoz niezmiernych mu- 
siał użyć trudów, aby utrzymać swoje zdanie. Ale też 
zwycięstwo jegó byłótak stanowcze, że tylko dwaj de- 
putowani, pp. Gaminde i Avecilla Pabło, do ostatka 
upierali się przy swojem. | 

-v Minister skarbu ma wkrótce przedstawić ważne mo- 
dyfikacje w budżecie swego poprzednika. Możemy te- 
raz już zapewnić, że opłata 8 pCt: wprowadzona przez 
pana Cólłado od rent państwa, zostanie zniesiona;; po- 
nieważ p. Madoz postanowił nie cofnąć się przed ża= 
dnym środkiem, zdolnym ufwierdzić kredyt Hiszpańji 
za granicą. 

Zaraz potem nastąpiżądanie funduszów obliczonych 
według źródeł, potrzebnych na wprowadzenie w wy- 
konanie kolosalntgo projektu deżamórtyzacji. 

dedęnytn kłopofem gabinetu jest jak się zdaje oba- 
wa; mnićj łab więcćj ugruhtowana, aby *karłiści nie 
wskrzesili wojmy'domowćj z poeżątkiem /przyszłćj 
wiosny. Gabinet czuwa nad wszystkiem. Liczba ocho- 
iników zaciągających się dobrowolnie, dziękigorliwo- 
ści marszałka O'Donell, doszła już do 10,000, /e0 jest 
w Hiszpańji rzeczą niesłychaną. ' Rżąd francuski oka- 
zaje się wcałe nie pobłażliwym'dlaintryg montemoli- 
nistów, jak to okazały świeże wypadki. 

Co do kwestji religijnych mało możemy pówiedzićć, 
chociaż dne bardzo zajmują powszechną uwagę. 

Deputowani miewają częste zgrómadzeńia prywa= 
tne; rdda ministrów gorliwie zajmuje się tą kwestją. 
Ze wszystkich mihistrów; marszałek O'Donell jest naj- 
batdzićj ża jak największą swobodą w tym względzie, 
ale jegó koledzy, równie jak członkowie komisji u- 
kkdajądćj zasady ustawy, obawiają się że to mogłoby 
być hasłem do wojhy domowej. a na'niesżczęście rząd 
nie czuje się ra siłach do walczenia z korzyścią. je- 
śliby strónniey Montemolina żaczęli w oczach ciemne- 
go ludu exploatować kwestję swobódy wyznań. 

- Sinńtna to rzecz i dla tego możtia już teraz przewi- 
dywać śmótny rezaltat tych rospraw. 

Rząd posłał do Kadyxu roskaz telegraficzny przy- 
gótowania ńatychiniastdo żeglugi: fregaty Corres, kor- 
wety Bilbao, paropływów Vółcatn i Swe. rubella, tu- 
dzież 8 miiejsżych statków. Ta flotylla dowodzoną be- 
dzi. przez kapitana okrętu p. Merrera i zajmować się 
bidżie pilnówaniem z bliska brzegów Katalońji. 

— Niektóre dzienniki Tałszywie dobiiusły © przyby- 
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ną_wschodzie; ale i 
a których 'prz a 
Budy żołnie 
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$ d Í oże. 
wet rzadko kiedy mogą nit dostać ki 
w.wykopanym na środku namiota dołku w ziemi 
popiele składają i kolejni pó kilka w około nich za- 
siadają, aby sobie ogrzać skóstniałe palce i napisać 
kilka wierszy pociechy i nadziei do swoich żon. lub 
matek. Żołnierskić namioty mieszczą zwykle po fötu 
ludzi, którzy nie mogą się ogrzewać bo ogień, w na- 
miotach jest satowo zakazany. Żołnierze nie zamieni- 
li dotąd swojego błotem narosłego obuwia na wełnia- 
ne skarpetki i drewniane trzewiki jak to mylnie ten 
dziennik doniósł, a to z bardzo prostćj przyczyny, że 
przedmioty te dotąd tu nie nadeszły. Tylko oficerowie 
dostali niećo tych drewnianych trzewików. Ale choj- 
tiości Cesarskićj zawdzięczają przysłanie wełnianych 
szłafmyc przykrywających głowę aż za uszy i grubych 
kaptarem opatrzonych paltotów. 

-—* Względem wspomnionego wczoraj pożaru, w ar- 

 seiłale, czytamy: 

We czwartek wiećzoróm o godzinie 10téj wybuchł 

ogień w należącym do'arsenatu jednym magazynie mą- 
ki, ryżu, kawy i sucharów dla armji franeuzkićj i w cią- 
ga kilku godzin cały ten żapas zgorzał. Drzwi tego 
magazynu według zwyćzaja o godzinie, 5lćj zostały 
zatńiknięte pod nddżorem oficera Latrobbe i nigdzie nie 
było ani sladu ognia, który we wszystkich piecach zo- 
stał starannie wygaszony. Natychmiast po wybuchnię- 
ciu ognia, że wszech stron pośpieszono z pomocą. Mi- 
nister wójńiy Riżażpasza i Reis-pasza z admiralicji, 
znajdowali się ma ‘tele ratujących. Okręty stojące 
(w porcie arsenału, wysłały swoich ludzi. Ale pomi- 
mo to wsżystko, cały ‘magazyn wkrótce zmienił. się 
w straszliwe ognisko i musiano Ogfaniczyć się na o0- 
| bronie sąsiednich budynków. O godzinie Żgićj cały 
magazyn był jóż ziiszczóny. Pod zwaliskami. znale- 
| ziono później kassę z 2—3000 fr. Jeden pompier tu- 
recki wpadł w wódę i utonął, dwaj inni są ciężko ra- 
nien. 

= Piszą z Konstantynopla 5go lutego: 

Podczas gdy w Krymie okropności żimy nienstają a 
śmierć w przykrćj dla żołnierza postaci, bo przez cho- 
robe codziennie nówe ofiary spfząta, ‘armija francuzka 
i ta nawet dotknięta została ciężkićm nieszczęściem. 
W nocy ż I na 2gi wjedńićj części arsenału przy brže- 


| gu Złotego Rogu. wybuchł ogień i zniszczył w ciągu 


| kilku /godźin ńtgrótmadzóne tam i nalóżąće do armii 


p 1 
tg. n 


ja «w wycieezkach,: 


4 A 
p gr 
r ) 7S9 a f "i ý 
forach tai 
W Kurdystanie wybuet 
sul było oblężone. W Ko; 
majd Iwata się jedna dywizja francusni 
„z. Hremdenbiął otrzymał drogą: nadzwyczaj: 
wiadomości, z. Krymu 19 stycznia. Rossjanie nie usta- 
szk które bardzo miepokoją oblega).. 
cych. Uzbrojenie trzeciej linji równoległej przyk: 
pów, zostało rozpoczęte. ale drogi były tak trudne ©" 


przebycia, że działa ponajwiększej części muszą b' 


przez ludzi przenoszone ha szańce. Sprzymierzeni t$ 
wnie jak Rossjanie. trzymają się tylko odpornie. R” 
respondent Sądzi, że” przed wiosią nie należy s: * 
dziewać się żadnych ważnych wypadków na teatr" 
wójny. i r3 

*—Dester Corresp. donosi z Odessy 25 styczu p 


że mie żaszło nic ważnego pod Sebastopolem do 


dnia 10, wyjąwszy, że upadło dużo Śniegu, Deze.. 
cja w obozie sprzymierzonych jest zuaczna., ŚŚ 
— Piszą z Konstantynopola 22 stycznia; do, łnde. 
pendance Belge: : ód 
Rada tanzymatu przedstawiła najwyższćj. radzi 
regulamin tyczący się urzędników wszelkich stopni 
rada najwyższa takowy zatwierdziła. Jak tylko to roz- 
porządzenie uzyska zatwierdzenie sułtana, Zanaz -20- 
stanie ogłoszone i otrzyma moc prawa. 
Haireddin-pasza były minister: policji, powołany na 
gubernatora Saloniki, nie przyjął tej posady, 1 zost”) 
za to wygnany na wyspę A na. waszedł „przy te' 
wypadek zasługujący na wspomnienie. Hairedin-p. ` 
sza z razu przyjął przezhaczoną mu posadę, ale-roz- 
myśliwszy się odesłał swój firman ioweśtytury co r. 
jest zwyczajem w Tureji. Mimo to Porta ograniczy a 


się, pa ponowieniu. wezwania, aby przyjął przeznacze 


ne mu obowiązki, uprzedzając go, iż w razie oporu 
będzie musiała postąpić, z nim surowo. Wtedy Haire 


PE, udał się z żoną i eórką do ambasady ar 


gielskiej, prosząc lorda Redeliffe, aby się wstawił z 
nim i wyjednał „pozostawienie go w Kónstantynop: 


lu. Ponieważ ten d plóomata nie chciał mięszać $. 1 


w tę sprawę, a krok Hairedina-paszy został doniesio- 
ny Porcie, „natychmiast zatem wydany został firma. 
wygnania, i (Journal de SŁ Petersbourg), 


—— 


xyżćj wzmi uko: vane 
osobiło zaraze „Balm i 

» óry onz wielką sławą + ożytkiem 2 
ał w najważniejszć] choca c 1 iszp 
„iś zapewne czują oni brak takiego przewodnika, 
im bardzićj, ġew wypadkach 'terażniejszych widzą 
je.nienie jego przepowiedni... Głębokość, grunto- 
vność, moc, obok jasności i umiarkowania, cechują 
szysłkie jego poglądy na kwestje społeczne, różniące 

„ od innych pisarzy katolickich, którzy na początku 
/asżego wieku w tym przedmiocie pracowali, a w Któ- 
ch ostateczność gwałtownćj reakcji szkodliwą nie- 
Kiedy Stronność toz wijała..... Z tego to właśnie wzglę- 
is wysoko trzeba cenić Balmesa i uważać go jako roz- 
©» "vnającego nowy poczet pisarzy umiarkowanych, 
ywiiych, opierających się na dziełach wiekopo- 
„;ch Św. Tomasza i Św. Augustyna, w których ża- 
4 względność; wiekowa, . żadna pochopność namię- 
„ości, rozległego pogłądu, na zagadnienia społeczne 
ie tamaje..... Wykazać szczegółowo zasłagi Balmesa 
„zechodziłoby zakres naszego. artykułu, wykonał to 
iŁ w języku francuskim w osobnćm dziełku pan 
Janche-Rafin z największą dokładnością; tam można 


„ dowiedzić jaką cześć obudził ten pisarz w swej oj- | 


znemi lub poszukiwaniem tego co jest prawdziwem 


t 


mi .pra- 
wały uczynio- 
0 co w sądzie 
Jimy z autorem 
ch pana Tyszyńskiego 
inie} ubolewać będzie- 
iwnie i ochoczo ważne dzicła 
f nie mogą czytać skarbów 
zykład przyjemnością. że po- 
kićm uwielbieniem czytelnicy 
aucji i Hiszpanji cieszyliby się 
(ae ziomków znaną. rozprawą 
Stanisława Chołoniewskiego pod 


e Fr 
y. 


ji historji 


| tytałem: Odpowiedz na zapytanie słynnćj z rozumu 


Pati Darjuszowćj Poniatowskićj, co jest postęp po 


ghrześcjańsku uważany: A jego dwie ważne rozpra- 


wki o stylu pód wzgłędem psychologicznym io 
tybywie racjonalizmu na niuki i sztuki jakżegodne 
uwagi! Obejmują one istotnie wszystko co Balmes 
w dziełku przez nas rożbieranćm wyraził, ale jakże 
daleko przewyższają te pobieżne, lubo nadzwyczaj 
trafnie rozbiory. głębokością, powagą i prawie nama- 
szczeńiem. Ta ostatnia cecha nieodstępną jest od 
wszystkich prac ks. Stanisława Chołoniewskiego, 
mianowicie tyczących się filożofji historji,a odpowiedź 
którąśmy wzmiankowali, jest jakby wspaniałym pro- 
gramem do następnych badań, jakby rzutem gienjuszu, 
cö rozległe drogi przyszłości ogarnia i główne w nich 
punkta dla pożytku i ostrzeżenia współidących braci 
wskażuje.... Ależ czy to nie jest winą naszych ziom- 
ków, że obcy o takich dżiełach u nas istniejących nie 
wiedzą? Czyż nie możnaby właśnie na ten cel ażyć 
tej szczególnćj biegłości w obcych językach, którą się 
polacy odznaczają, a-która się nićkiedy na niekorzyść 
literatury i zgubną stronność dla polszczyzny obra- 
ea. (2) | 

Korrespondencja Dziennika Warszawskiego. 

Żytomierz dnia'27 stycznia 1956 r. 

Dnia wcżorajszego odnieśliśmy do domu'wieczne- 
go spoczynku zmarłego d. 20 t. m. w wieku lat 16 
$p: Michała Pobóg Chońskiego proffessóra emeryta 
b. Łiceam Krzemienieckiego. 

É. p. Choński w samym pocżątka istnienia wipo- 
miionćj szkoły przyniósł na jćj ołtarz skarby nauk 
swoich idzielił je między uczniów swoich z takim 
zapałem, ż jakim ci dusze swoje naich przyjęcie otwie- 
a OKE E ERER 


(4) Nieśmiertelnćj pamięci, arcy-biskup d'Affré prosił 
Balmesa z którym go tkliwa łączyła przyjaźń o przetłoma- 
czenie tego kursu na łaciński język dla użytku seminafjów 
francuzkich. 

(2) Pięknie w tym przedmiocie wyraził się Pan T. Trip- 
plia w swoich pamiętnikach z podróży, mówiąc o Paonie 
Bremer autorce szweckićj. Jéj to winna Szwecja, mówi, że 
się teraz wszędzie jéj literaturą zajmują, że wszędzie tłóma- 
czą j6j autorów i uznają ich talent. Tak gdy garstka Snie- 
gn stoczy. się ze szczytu Śnieżnicy, zrobi się lawina roztrą- 
cająca z hukiem i trzaskiem najodleglejsze lata. Czemu u 


„| nos-nikt-jószoze stoczyć nie miał owój -garstki śniegu, a | 


przecież żyją ludzie wyżsi gienjuszem od panny Bremer. 


nomji 
kami. rozszerzonego i te Rozprawy ś. p. Chomskiego 
zawsze w materji ekonomii politycznćj, które druko=. 


Mianais iu: 
gło 40 wtenczas kiedy zajaśniał Czacki, które- 
© „dotąd nie zrównał w miłości namk, a nadę- 
0 w,pragnieniu rozlania.ich: na ludzi, a z pin 
kmężowie. przez, niego w najodleglejszych 
„Ziemi, naszćj., wyszakani. i. do „Krzemieńca 
zeni Jednym.z nieh, -rzucającym /najjaśniej- 
pienie bez wątpienia, był ś. p. Choński jako 
nank, tak ważnych jak są: Prawo przyro- 
konomja Polityczna; ale téż š. p. Choński 
(pierwszą na wszechmocy Boskićj, a, drugą 
człowieka i jćj podziale pomiędzy, ludzi tak, 
je nauki były u niego temi, dwoma słowami 
: „Módl się i pracuj“, a stąd nie podziclał 
filozofów 19go wieku,  wdzierających się 
dainę tajemnic zakrytych przed wiedzą człowie- 
Mgkutek czego wspierał ś, p. Choński system nauk 
yma żywioje matematycznym, który, jak-nieda- 
okazał jeden z uczniów jego, podniósł szkołę 
ieniecką do „zenitu „największćj świetności, i 
yaa stąd rozwijał on te tylko prawdy, wyko- 
których możebna, a użyteczność wielka. Ta- 
cechami ydznaczają się. oprócz wykładu Eko- 
polityczaćj ze Schmidta objaśnieniami i dodat- 


waue były w Atheneum:p. J. Kraszewskiego i nieza- 


| wodnie wszystkie inne, które, jak upewnieni jesteśmy 
| pozostały w rękopismach,aktóre jako własność spad- 


kowa- wszystkich, zapewne wszystkim czy to drogą 
perjodycznych publikacyj, czy osobnego druku odda- 
ne zostaną; (*) tćtmbardzićj pragnąć należy sprawdzenia 
się tej nadziei, że piśmiennictwo nasze pochwalić.się 
nie może wielkim dostatkiem dzieł żywotnych głębo= 
ko pomyślanćj treści. Po 25 latach nauczycielskićj 
pracy używał ś.p. Choński owoców cichego wiejskie= 
go życia i jak z pożytkiem wykładał nam Teorję gg- 
spodarstwa narodów, tak prowadząc żywot wzorowe= 
go ziemianina na zagrodzie swojćj, był praktyczną 
nauką dla zapatrujących się ua niego współobywateli 
dla których nadto w trudnych potrzebach był chętnym 
doradcą, a w razie nieporoznmień i sporów prawnych 
jednaweą niosącym pokój i zgodę. Z zacisza wiejskie- 
go przybył ś. p. Choński do jednego: z synów swoich 
Kazimierza, doktora medycyny, obecnie prezesa tutej- 
szego Lekarskiego urzędu, aby ożywić serce wśród 
dzieci i wnuków słodyczą szczęścia jakie jest najwię- 
ksze ziemskie, a tym czasem śmierć wezwała go do 
przybytków wieczności dla odebrania tam jeszcze 
większego— niebieskiego— jakie Bóg zgotował dla 
swoich wybranych. 'Napawaj się więc oblicznością 
Boga nauczycielu nasz najlepszy, ale czawaj nad na- 
mi płaczącymi dziś ciebie i z tych wysokości niebie- 
skich, abyśmy, pokąd tu drogi naszćj na ziemi, w na- 
ukach twoich „Modlic się i pracować“ nie ustawali, 
Andrzej Kwiatkowski. 
korespondencja Dziennika Warszawskiego. 
Szanowny Panie łiedaktórze. 
BAS Dziennik Warszawski słusznie po całym krają 
znachodzi swoich stronników. Odezwa światłego Re- 
daktora, przyjętą będzie za wyrocznię. Ośmielam się 
przedstawić: pod rozwagę Pana myśl po temu. nastę- 
pną. Oto czy nie zdałoby musię ożywić ufnością, 
podnieść ubieganie. się wezwaniem do pracy tych, ĉo 
w książce mają żywioł ducha.ja umieją «pewną jej 
wartość oznaczyć. Masz pan licznych i światłych kor- 
respondetów z różnych tron; lecz niedość na„nictę 
Wielu jest ukrytych „bez wpływu na obecny, stan 
literatury, co obdarzeni „podobnież zasobami nauki, 
przy wykształeonym smaku i obszernych wiadomo= 
Ściach, mogliby łącznie z tamtymi rozebrać specjalne 
dla siebie przedmioty, i sumienną krytyką przyspie- 
szyć śmielszy rozwój postępu w piśmiennictwie nas 
szćm, Nie wachałbym się wymienić imiona kilku 
mnie znajomych z nad Teterowa, Słuczy, Chomoru, 
Horynia, Styru i.Bohu, co zawodu odezwie pana Nie- 
zrobią. Bo ileżby ich znalazło się z nad brzegów Sa- 
nu, Prośny, Wisły, Niemna, Bugu,. Warty, Dniepru, 
Dźwiny, Prypeci i Dniestru! Przybywający z owych 
okolic w nieustannym odpływie i napływie do stoli- 
cy, mogliby wskazać ich:imiona. W samćj zaś War- 
szawie, jako w ognisku wyższości pod licznemi wzglę- 
dy. łatwo dałby się zebrać główny areopag z władzą 
wyrokowania „pod względem wartości zdań niadsyła- 
nych z prowincji o każdćm wyszłćm dziele, z tćm, a- 
by.z owych zdań, te tylko były objawiane przez Dzien- 
nik,'eo zyszczą przybranćj władzy potwierdzenie. 
Wszakże przez to wolność literackiej opiwji scieśnidć 
się nie będzie. Są przystępne na to inne pisma pe- 
rjodyczne, co dawnym trybem ową wolność podtrzy- 


(*) Dziennik Warszawski cieszył się przez cały «ciąg śwo- 
jego istniemia życzłiwością czeigodnego nieboszczyka i/dru+ 
kował kilka jego artykułów. (Przyp. R6d:) 


RJ 


mywać zechcą. Niechże przynajmnićj Dziennik jednę | 


pewną wskazuje drogę dla młodych śposóbiących 
pisarzy.  Uorganiżowana tym sposobem krytyka, zae 
pobiegłaby ich częstemu wakauiu się, jakiego muszą 
dózńawać, gdy w przeciągu miesiąca zdarza Się. 
w jednym przedmiocie dwa przeciwne "mniemdh 


gdy w niektórych pismach Redaktór w nocie objawia Aito 


niekiedy, że mniemań autora artykułu nie podzie 
Czytająca młodzież chwyta có się nawinie, t 
się bez apostółów estetycznej prawdy. 9 i SBB 
Jeśli ta: prosto rzucona myśl mója zasłaży na trwać 
gę Pana, może raczysz jéj nadać rozwój” WASG 
głębszym Jego pojęciom. Bądź eo bądź. peð 
fzyć wysokiemu szacunkowi jakim przej 
znamienite Pana zasłagi w literaturze. 
* Paszczam ten list mój bez podpisu; ale" 
cierpliwość,  Wezwano mię raz o mil kilkanaście 
gub. Podolskićj jakó superarbitra w sprawie dość 
żnćj, do stanowienia o rozróżnionych zdaniach 
arbitrów; a przez róztargnieńie, odezwa o to jedne 
dwóch stron zaciętych, była nie podpisaną. Przeci 


ki 
termin zjechałem. Jakim trybem poszczęściło się, ob J 


strony procćsem lat kilkunastu rozjątrzane pogodzić, 
to nie należy do mego w tym liście przedmiotu. Fee 
Dnia 22 stycznia 1855 r. z nad Horynża. 
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" WYCHOWANIEC GARDEROBOWY. 
Krótki dzień wrześniowy miał się już ku schyłko- 
wi. Szare chmury pokrywały widnokrąg, i od rana 
siał drszcz drobny, ale ciągły, marudny, jak płacz 
kapryshego dziecka: Po dwóch wyniosłych brze- 
gach Bohu, ciągnęła śię niewielka wioska. Wąska 
grobla z mierżwy i przegniły drewniany pomost, na 
cienkich, chwiejących się palach, opasywały niespo- 
kojne łono rżeki, mszczącćj się za swoje poniżenie. 
eorócznem znoszeniem niedołężnćj tamy. Nieopa- 


C trzone wieśniacze chatki, rozrzucone po wzgórzach, 


Scieniónych zdziczałemi sadatni, świadczyły o ponie: 
wiejce i nędzy osadników. Ledwo gdzie niegdzie 
sterćzały przy chatach stóżki, i kilkoro bydląt bez 
stałych zagród i paszy, wałęsało się po rozgradzó” 
nych ogrodach i błotmstych ulicach. Mimo tego za- 
niedbania i smutnój jesiennćj barwy liści, maimo pu- 
stki pól i sianożęci, zbrukanych długą słotą, krajo“ 
braz nie tracił wdzięku włąściwego okolicom Podo- 
lą. Trzeba tylko było choć odrobiny uczucia piękna, 
użńania swoich powinności, albo przynajmnićj po“ 
znania swego pożytku, żeby skorzystać z piękności 
i bogatwa błogosławionej ziemi. Lichy jednak dre- 
wDiany dworek, z pódziórawioną strzechą, z gan- 
kiem w kształcie litery H, z dziedzińcem zaśmieco- 
nym i zarosłym pokrzywą, z chrościanem ogrodze: 
niom bez.bramy. i kilką ehlewami; uprzedzały za- 
wczasn, że. właściciel wiosk),. dziedzicząc ją obycza- 
jem koczującego tatara, nie był niepokojony żadną 
myślą i żył jakby niężył, byle dzień do wieczora 
przemitrężyć. ] 

LL * 

Był'to pan Stolnikowicz Bazyli... szczęśliwie do- 
chowany jedynak, ńa pociechę śp. rodziców, a na 
wyraźną szkodę i zakałę społeczności. — Nieboszczyk 
Stolnik był jednym 2 najenergiczniejszych obywateli 
śwojego czasu, ale pod starość zdziwaczał. Zerwał 
wszelkie sąsiedzkie i pokrewne 'stosuakiy zamknął się 
w domu ioddał całkiem gospodarce powtarzając 
dorocznie jéj podręczne, uświęcońe zwyczajem prze- 
pisy, jak niegdyś pacierz za panią matką. Odszcze- 
pił się samowolnie od życia, a życie tak szybko leci 
1 rozwija się coraz dalej i śmielćj.... Nie dziw więc, 
że po kilkonastoletniem pustelnictwie, wygłądał dzi+ 
ko pośród nowego pokolenia, a nawet dawnych 
swoich znajomych, “jak upiór pośród żyjących. — 
Przy pódobńćj obojętności na jutro, nie troszczył się 
też wcale losem syna, nie czuł potrzeby zbratabia go 
z chwilą obecną i zostawił pod bezpośrednią opieką 
żony, kobieciny poćzciwćj, ale słabćj i potrzebują- 
cćj.jak wiele kobiet naszych, męzkiego” ramienia, 
żeby godnie mogla: odpowiedzieć wzniosłym obo- 
wiązkom matki i obywatelki. 

Śmierć stołnika, przypadła, w siódmym roku je- 
dynaka, zawyrokowała ostatęcznie o jego przyszło 
ści. — Strapiona wdowa, w nieutalónym żalu po mę- 
‘žu, zjała na biedne dziecko cały zapas nierozważnćj 
czułości i źle zrozumianego przywiązania. Pieszczó- 
ny malec ;sypiał zawsze z mamą w jednem łóżku, 
idopiero w roku szesnastym, z niemałym zobopól- 
nyra,płaczem,, został przenićsiohy dó osobnego łóże- 
«zka, zawsze jedoak w pokoju mamy dóbredziejki. 

Paniczyk: wycho wany „w garderobie, pośród Fo- 


bieciarni; zmusżonćj ulegać. wszystkim jego kapry- | parobkiem, dojęzdżaczem, bajdukiem! "Ale pieszczo* 
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w czem sam ekg 
W czasie wożowiey 
przesiądywał na polu, 
chodził „900 nk obi 
jedzenie w blsźniakach d 
ką jarzębówki, albó pa 
prócz umówionćj pensji, M 
kome prezenta, z płotha, chus 3 
a razu pewnego nawet, dostał ok 
szkiełkami, kupione za dwa złote | 
żyda kramarza z Winnicy. “ a 
Wśród takićj pieczołowitości, przy takim monto- 
rze, rozwijał się sz/ackefny młodzian, i wkraczał 
powoli w szranki pospolitego życia, Jakoż począł' 
nawiedzać okoliczne jarmarki, i bywał w powiato- 
wem, mieście opłacają podatki i oddając rekrutów 
ze swojćj wioski, —. Wprawdzie stolnikowa mimo 
chorobliwego przywiązania do syna, niedopuszczała 
najmniejszych ustępstw zwladzy dóżywotnićj, jednak- 
że. pan Bazyli wyręczając starego ekonoma i poma- 
gając dyrektorowi, korzystał takoż z agronomicz- 
nej praktyki. [embardzićj żę po ukończeniu kursu 
elementarnćj nauki, pożywał jej plony. prowadząc 
tabelłę odbywanćj pańszczyzny, a nawet nieraz dla 
miłej facecyjki, uprzedzał s£ołową pannę sporządza- 
jąc rejestr bielizny oddawanćj do prania. Stoloiko- 
wą rozpływała, się zwykle. z radości, na tak wi- 


doczne postępy,. ale niemogła nigdy oddzielić poję: 


cia niemowlęctwa od ukochanego jedynaka golące- 
go już brodę od, lat Kilku. „kde więc ak 
przy panicau, dyrektor, w dostojniejszym charakte- 
rze rezydenta i przyjaciela domu. - 

Wówczas uczony pedagog rozpoczął filozoficzny 
wydział „ukształcenia swego wychowańca, do które- 
go przygotowywał go dotądtydko! z daleka i złekka. 


Dotąd prawił-mu proste skazki'starając się jedynie. 


prześcignąć: w ich doborze niańkę, nieodstępującą 
długo. panicza, z uszerbkiem władzy pana dyrektora. 
Dotąd zaszczepiał tylko dostępniejsze prawdy, np. że 
żebracy kradną dzieci doterby, że sroka powiesżona 
w stajni odpędza djabłów, lubiących ujeżdżać konie 
po nocach; że.w ciemnym pokoju. siedzą miauli 
strachy ista p... Teraz zaś wykładał mu przy każdej 
okoliczności, całe wyznanie wierzeń gminnych; za: 
boboanych i przesądnych. Było to jedno wielkie kła- 
stwo, jedho blużnierstwo przeciw baturze, społecz. 
ności i Bogu... ; 

Pan Bazyli przejął całą zarazę tej nauki i stał się 
jéj najgorliwszym” wyznawcą, słowem i życiem. — 
Odosobnienie głuchćj wioszczyny,+ brak wszelkićj 
umysłowćj uprawy i dobrego towarzystwa, dokona: 
ly sprawy duchowego i moralnego zatracenia miło: 
dzieńca. Grdyby zniewieściałe wychowanie; niezabi: 
ło wnim sił fizycznych, byłby: przynajmnićj zdsówym 


l anie ze . a 9 iop. 1 
3) 6581/, czetwerli wapna Zioznie że wózka; s rs.jf kop. 50 
4) materjału di e ze zwózka; na rs. 1122 kop. 


72%, Obrachowanego. EPR Ą 

Dostawy te ńażć źczesółowo, przedsięhrane być moga 
w całosci lub mnsejszemi pertjami, jak się to korzystwiejszćm dia 
szpiłala okóże. Licytacje odbywać się beda jedna po'druyićj w 
terminie 14 (26, lutego 1855 roku, poczynają: od godzivy 106; 
z rana w magistracie m. Grójca, przed W. Karolem Czerniawskim 
rejentem, jako człunkiem rady szczegółowćj do czyńności bój 
deiegowanyw. Każdy przystępujący do licytacji oprócz dekla- 
racji opieczętowanćj, w którćj, procent ustapić się mający wyra- 
źnie, literami. bez żadnych skrobań, ani przekreśień wyszczegól- 
niodym być nia, złożyć winien na ręce licytzcją kierującego va- 
dium w gotowiźcie lub listach zastawnych wyrów nywajace je- 
dnćj dziesiątćj części sumy anszlagowćj do każdćj respective do 
stawy, które w razie utrzymania się. pozostanie w kasie szpital- 
nej na pewność dotrzyniania warunków; vada zaś nieutrzymu- 
Jących się natychmiast po zamknięciu protokułu licytacji zwró- 
cone. zostana. Biiższe objaśnienia warunków, juko téś poszcze= 
gółowe wyrachowania potrzebnego drzewa, są do przejrzenia 
każdodziennie w kancelarji W. Czerniawskiego rejenta, w mie- 
ście Grójcu w domu pod nr '7 zamieszkałego, lub tóż'w biurze 
pa 1 el Warszawskiego w Warszawie.— Grójec dnia 
30 grndnia (11 stycznia) 1854f5 roku, — Prezydujacy, Leonard 
Wasułyński ” $ RER ji 

Wzur do składunia cieklaracii na ręce W° Czerniawśktego 


regenta u: Grojcu, aż do terzwmu tcytacjt: = W skutek ogło- 
szenia rady szczegółowćj szpitala w Grójcu, z dnia 30 grudnia 
(11 stycznia) 1854/53 r., podaję niniejszą deklarację, iż obowią- 
zuję się podjąć dostawy (wyrazić przedmiot), za sumę rs. (tu 
wypisać sumę literami z wyszczególnieniem ilości, miary lub 
sztuki), poddając się, wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniem w 
warunkach licytacyjsych objętym. Wadium dołaczam w kwocie 
rs...., które w razie nieutrzymania się va licytacji sam odbiorę. 
Stałe moje zamieszkanie jest (wypisać miejsce zamieszkania). 
Pisałem dnia:-. miesiaca... roku... (Podpisać imię; i nazwisko). 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. 

H.Krak. Małowieski Michał ob. z Kryski.— M ty. Li- 
ńowski Antoni ob. z Pieścidła. —H, Sas. Dąbrowski Wło z. 
ob!*z Zambrzyć. —"H. Sław: Chobrzyński Jar ob. z L 
li H.i Wileń, Walewski Micheł ob. z Charłupi. 

ao WYJECHALI z WARSZAWY. 

Gzarnomski Józef ob. do Gizowa, Do mański. Damązy cb 
dó Zalesia, Książe Golicyn: kapit“: kirysjerow ` do Siafdlec, 
Łaski, Jan_ob.do Biały, Rudzki Karol 0b; do Zalesie, Wio. 
stowski Wład. ob. do-Wróblewa. | 


GOT ROZMAITO. Dziś; Włóczęga. — Okre- 
TEATR WIELKI. Jutro: Wieszezka róż.. 

Dziś rang stopni zimna 13, wczoraj iw połu. zimna 1. 
Wysokość wody na: Wiśle stóp 8 cali 64 


_ Do dzisiejszego Dziennika dołączą! się, Numer lóty 
i Przeglądu Kolniczo-Handlowego A Przemysłowego. 
p; 


W DrukśRdi JY 10 mrisho vdrúkbwac r= Warszawa dvia.9 [2%] kutego,1853) roku. — Starszy Cenzor KEYSO bi eszczw i ki 
; s ański. u 
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